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Światek Młodzieży
T /godnis dia młoctziezy Pomorskiej. * W ychodzi co niedzielę.

B ezp ła tn y  dodateW do „G ło su  P o m o rsk ieg o '1.

Św. Agnieszka,
wypuszcza skowtonka ł  mieszka.
Zimę mamy jeszcze mroźną i śL.eżną —  i minął już 

dzień bw. Agnieszki, z k<órrm się wiąże znane przysło­
w ie lua we o skowronka, który w tym dnia pojawia się 
iw iM U tąc porę cieplejszą. 21-go stycznia,, miała więc 
de nas zawitać ta miła ptaszyna —  bo 10 jest dzień 
AmienB Św ętej Agu eszki —  która, jak mówią „wy­
poszczą skowronka z mieszka." Mało zapewne które 
1 W is dzieci kochane wie, kim była i jakie mia<a życie 
ta  c e ik a  Święta. Otóż Św. Agnieszka żyła bardzo 
««#no 00 .a  ozasów, gdy było wielkie prześladowanie 
Chneiaijan przez cesarza Dyoklecyana w rokn 303. Po­
d w a lin  ze znasomitej rodziny rz m-kiej chrześcijań­
skiej, i już jako mała dziewczynka odznaczała się wielką 
potooznośoią, a ma ąc lat 12 postanowiła 'poświęcić się 
B o g s, i złożyła slnb czystko. nie pragnąc wcale* wycho­
dzić za mąż. Ponieważ jednak dzieweczka piękną była 
niezwykle, wiem młodz eńcow ubiegało się o jej rękę, 
a między nim był też syn prefekta Rzymu Symplicjusz* 
«*/ i zepsuty młodzieniec, który cbcąc zwalczyć jej opói 
1 poj-jć ją £& żonę, oskaiźyl młodą chrześcijankę przed 
uęk. g którym był też Ojciec jeao, pragnąoy również po­
łyskać piękną i bogatą dziewicę na małżonkę dla syna. 
Było wówczas, jak wspomniałam, wielkie prześladowanie 
"tarze*, .jan, i sędzia próbował na lOżnc sposoby odwieść 
4 # . Agnieszkę od wiary w prawdziwego Bcga; lec* nic 
■ie zdo aio zachwiać jej przesonań — a choć męstwo Jej 
siei pii w< sć i stałość doprowadziły do tegu, i e  sum Sympii- 
eyoai nawrócił aię do jei wmry, to jednak sędzia poganin 
tgm więcej zagniewany na Świętą, skazał j ą na spalenie żyw­
cem. I sia ł się cnd now, między wielo innymi, że ogień 
ogarem wielo bezoożnków a nie tknął ciała świętei dz e- 
wicy i dopiero kat ścięcera jej głowy śmierć jej zadał 
na rozkaz sędziów. W Rzymie jest bardzo l iękny koś­
ciół pod wezwsniem tej świętej — a i u nas w Krako­
wie bila wspaniała św.ątynia św. Agnieszki, zniszczona 
ró żo m  czasv przez najazdy wrogów ostatnio przez 
M >»iaii urządzających w niej stajnie dla wo skowyeh 
kom, obecnie miłośnicy starych zabytków myślą o od­
budowaniu gruntownym kościoła św. Agnieszki, ale koszta 
to znaczne 1 nie prędko zapewne roboty te nknńngoue 
w staną. Sw. Agnieszka lubiła ogiomnie ptaszki — a 
wwłaa*«-r,a skr mne 1 szare skowronki —  a że z dniem 
Sł-gn 8»vc*nia zwykle zaczynają się dnie cieplejsze — 
Bjwa.ją sk wronki niby nagle ukryte, z mieszka wyfrunęły 
*—®i stąd mówi się, że Św ięta Agnieszka — wypuszcza 
je  * m eszke. Ponieważ minął już dzień Św. Agnieszki 
•weteąoie dM teczki czy me ujrzycie tegu miłego ptaszka

zwiastującego nam już dnie cieplejsze i dłuższe? A jeśli 
go nii życie sypcie ob icie okruszyny i ziarnka na bal­
konach waszych' i oknach by Się j taszyny miały ozem 
nasycić zanim znajdą pożywienie w roli, przy rolniku^ 
któremu przy siejbie zawaze tak  miło i wesoło przy- 
śpiew ują,

POWĄZKI.
(Nadesłała „B rylantow a rosa“).

W ielkie i w spaniałe to miasto W arszaw a, lecz posia­
da ono dzielnicę, gdzie jest parę milionów ludzi, a jednak 
jest tam  cicho, tak cicho, że tylko śpiew ptaków , a cza­
sem jęk sm utny, lub westchnienie przeryw a i zam ąca 
ciszę.

Dzielnica ta, to nasz pow ażny cm entarz P ow ązkow ­
ski. Dawniej trum ny oogatych ludzi ustaw iano w  pod­
ziemiach kościołów, a ubogich zakopywano w  poświę­
conej ziemi dookoła kościoła, i do dziś otoczenie kościo­
ła nazyw am y cm entarzem , chociaż nikogo teraz tam nie 
chov'aią. Dopiero sto  kilkadziesiąt lat tem u urządzono 
osobny cm entarz na terytorjum  wsi Pow ązki i tam 00 
roku 1790 zaczęto chować um arłych. Cm entarz, pier­
wotnie w yznaczony był zbyt szczupły, dodawano, lub 
dokupywano doń nowe grunta. Rosła W arszaw a, rósł 
i jej cm entarz. P rzybyw ało  m ieszkańców tu i tam.

Pow ązki kiedyś należały do książąt C zartoryskich, 
którzy tam mieli w spaniały pałac i piękny park. G rzm ia­
ły  w tedy  Pow ązki gw arem  w ykv intnych fuści, huczną 
muzyką. Na w ydaw anych podwieczorkach przez ks. 
Izabellę, rumieniło słę niebo zorzą bajecznych iluminacji, 
panowie i panie piasali w parku.

A oto teraz  na tern samem miejscu słychać jpobożne 
szepty modlitw, a  w iatr porusza gałęzie zielonych drzew 
i żałobne w elony wdów isierot. Zgodnie i spokojnie 
spoczyw ają tam  ci. co żyłi przed nami daw no i niezbyt 
dawno. Spoczywają tam  w ykw intni eleganci S tanisła­
wowskiej epoki, uczestnicy zabaw  w  pałacu „pod Bla­
chą" i gorący patrioci Rewolucji Listopadowej. Obol. 
siebie leżą ci, co zam ykali oczy znużone widokiem uci­
sku i niedoli i ci, co patrzyli i byli świadkami w ybuchu 
Pow stania Styczniowego. Spoczęli tam  ci, co oołaki- 
wali innych, a  i>otem sami byli opłakiwani.

Dzisfaj tam  spokój i pogoda. Bujnie krzew ią się zie­
lone drzew a, barw nie wdzięcką się kw iaty  ku słońcu, na 
gałązkach drzew  siadają ptaki i śpiewają każdem u pieśnt 
o jego życiu i o tern, co sie te raz  dzieje w  W arszaw ie. A 
duchy zm arłych W arszaw ian cieszą sie. gdy ptaki śpie- 
waią radosne wieści. Toż oni tu w szyscy żyli, p a trz /ii 
na w szystko i słuchali w szystkich nowin. . .

Każdy zostaw ił kogoś ukochanego, drogic-go sercu, 
więc m yślą, co się też teraz  dzieje ze znajom ym i lub ich 
potomkami. A naiwięcej interesują się ci. co życic całe 
spędzili na usługach narodu, dia niego Pracowali, o jego 
szczęściu myśleli i poświęcali się dla dobra ogółu. Ord 
sieli dobro' i miłość serca ich p rz e p e łn iło  uczucie g łę­
b o k i ,  więc ciekawi sa jak też tam idą teraz te  spraw y. 
Byli m iędzy nimi rycerze, byli kapłani byli doktorzy, 
byli Pteraci. był' artyści, byii dobroczyńcy, byli dzleinł 
nrzem ysłow cy byM poeci, robnbrcy, dziennikarze na­
uczyciele, uczeni, bankierzy, m ajstrow ie, i Bóg wie kr*,
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ty lu , ty lu  św iat c a ły . . .  C zy sądzi ile , Że (Juchy te  cieszą 
ąię te ra z ?  Przypuszczajm y, że tak.

Ś w iat idzie naprzód, a  choć staruszkow ie narzekają 
na zte czasy to  dlatego, że im jest zie, ale św iatu Jest 
co raz lepiej, bo przecież coraz w ięcej ludzie się uczą, i 
w ielu sta ją  się szlacnetniejsi, coraz bardziej luazcy i do­
brzy. W praw dzie wybuchnie czasem  wojna i rrzb ije  
na jakiś czas ludzką szczęśliwość, lecz goją się rany  
przez w ojnę zadane św iat o trząsa  się z ruin i zgliszcz, 
a  ludzie wchodzą ara  powoli na drogę p raw dy i dóbr?1

W śród  mogił tętni życie roślin i p taków , życie bujne, 
pogodne i w esołe. Czasem tam płacze m atka u grobu. 
T o  jest smmne. Ale taka widać była wola b o ża . O patrz­
ność wie, co robi a m y musimy się jej poddać.

N atom iast każda mogiła przem aw ia do nas i staw ia 
przed oczy ludzi z przed łat dawnych. W szystkie gro­
by  są godne szacunku, ale są niektóre tak drogie naród j - 
dowi, że w pobożnetn skupieniu należv staw ać przed ni­
mi i pomyśleć ile to dobrego ala naroau zrobił człowiek 
tu  spoczyw ający, a chociaż on sam  już sie V  proch roz­
sypał, to jednak jego dzieła nie zniknęły, a posiew jego 
pionuje obecnie -  i żyęie jego świeci teko p izyk ład  dla 
obecnych pokoleń.

Niektórzy z nich spoczyw ają pod wspa.lia/ym  pomni­
kiem, a niektórzy tylko polny kamień mają na mogile 
N iektórych groby pokryw a darń zielona, a nieKtóre za­
padły  się i niewiadomo, gdzie leżały zwłoki osoby zasłu­
żonej dla kraju. (C d. n )

Królewicz Kazimierz
w katedrze wawelskiej.

(Na dzień 4-go m arca).
Noc na W aw elu. W  starej katedrze 
Zapadł łuż m rok sm utny i panory,
Czasem  ks’> życa  promień sie przedrze 
P rzez  rozpostarte  nad ziemią chm ury;
T ylko niekiedy w  ciszy grobow ej 
Głucho godzinę zegar uderzy.
A *>o w ozw om rcy  zakwilą sowy,
Albo zakraczą kruki na v :eżv.
C-w fn aulo’*". Drzerayste pienia 
Hymnem ku Marji cudnie zabrzm iały  
Aż drżą kościoła ciemne sklepienia 
G dy płynie w  niebo cudna pieśń chwały- 
I hymn orzeirka w  - ' V>Woj ciszy 
Królewskich komnat blizkie podwoje.
Król go zasłyszał, królowa słyszy  
W  kośdo ła  progi idą oboje.

Idą przejęci trw ogą tajemną,
Za cudnym dźwiękiem pieśni nieznanej,
W  św iętym  przyby tku  pusto i ciemno,
Blado kaganiec b łyska na ściany.
A na uboczu, w głębi kanhey,
Kędy z Dzieciątkiem cudneni na łonie 
An d sk a  postać B ogarodzicy 
W  diamentowej świeci koronie,
Klęczy królewicz. Krag prom ienisty.
W około bije. w yższa mu siła ducha zachw yca. 
Swiętemi usty  sław i M aryję.
K rólestwo padli na tw arz w  pokorze 
I łzą serdeczną zlewają ziemię 
Dzięki, wpłają. dzięki Ci Boże.
Żeś um iłował Jagiełłów  plemię.

Do Matki Boskie].
M arjo, nieba złotego Królowo.
Porzuć krmnę słońca (ażurową 

1 zstąp z  błękitu promienistych sziąi or,u 
Między Poiaków.

Niech z  Tobą przyjdzie N ajśw iętsze Pac&fltę
Z koconą jasnych gwiazd na boskiem c u .
Zloteftri p ióry lśniący Aniołowie,

Pokój 1 za ro w it
Tłom. J. E J r n i o t i ,

Św. Tomasz z Akwinu.
7-go marca-

(W  Sześcsetną rocznicą kanonizacji — r. i Vój.
P od  urocze.n niebem włoskiem, w e w spaniałym  h ra­

biowskim zam ku, przyszedł na św ia t sw  Tomami z  
Akwinu. B yło  to w  roku 1226 — w  tym  w łaśnie cm nm. 
gdy um arł św. Franciszek z Assyżu, a w e Francji wsi«plł 
na tron św ięty  Ludwik-

W śród  licznego rodzeństw a m ały  Tomasz, w y ró ta ia t 
się swemi zdolnościami i upodobaniami. Opow iadają tt&-, 
td-v płakał, to  n a jle p sz e j sposobem  ukojenia go (ryło 
danie mu książki. Jak  bardzo był rozwinięty. wMzlmj 
i z tego, iż w piątym  roku ż> cia zaczął się uczni. C ie ­
ślo też  p rzeryw ał swoje dziecinne zabaw y i py tc i Ską­
piony i pow ażny: „Kto jest Bóg“ — był to  początek Jest- 
rozm yślań o Istocie Bożej, k ióre potem  w  p rz e p ię ty c h  
dziełach cwych w yłożył.

G dy chłopczyk miał lat dziesięć, umieszczono go w  
szkołach w Neapolu pod kierunkiem św iatłych i suufe os­
nutych profesorów. Zdolności młodziutkiego hrabiemu •  
Akwinu okazałym się w ybitne i z rokiem każdym  mlodfefc- 
niec ogrom ne robi? postępy i w nauce i w pobożności.

W olne godziny i chwile spędzał w kościele i k la w u -  
rze 0 0 .  Dominikanów, gdzie też później powziął zam iar 
poświęcenia się całkowicie służbie Bożej.

Na czas w akacyjny przyjeżdżał do domu r t 6 n d i . t  
skiego i w  skupieniu i pobożności s ta ra ł się pełnić dobre 
uczynki wokoło. Raz, powiadate-okolicę nawiedzi! gfóu 
i św . Tom asz, będąc w  domu, za pozwoleniem rodziców, 
sam rozdaw ał jałm użnę; a był tak hojnym iż ochmtet** 
poskarżył się hrabiemu, jakoby syn robił n a d u i j ^ .  1 
oto ojciec sam postanowił przekonać się. spotkaww.y 
więc św . Tom asza niosącego żywność — kazał sobka po* 
kazać; młodzieniec posłusznie rozchylił połe o łaszraa i 
posypały się kw iaty.

Ojciec już więcei nie bronił i nie kontrolow ał syna
M ajac lat dziewiętnaście, po gorącycli prośbach zada­

szonych do 0 0 .  Dominikanów przyw dz;a ł ich healy 
habit. Ale rodzina cała oburzyła s ;ę ba-dzo. B rada, 
twierdzili, że nie zgodzą się nigdyjaby ich brat. hrabia z 
Akwinu, ży ł o żebranym  Chlebie i chodził z głową wygo* 
loną jak niewolnik. Niemniej oburzoną była też m atka 
ś\y. Tom asza, k tóra  natychm iast udała s'e do Neapolu, 
aby stanow czo odwieść syna od powziętego postano- 
wienia. Sw. Tonta^z jednak był już w R zym !e w  nowi> 
cjacie. Ojcowie Dominikanie w idząc i tam grożące Świę­
temu niebezpieczeństwo ze strony  rodziny — w y s ła f  p> 
do Paryża- m

W  drodze jednak św ięty  młodzieniec został sch w y ta ­
ny przez zbrojnych łudzi, zostających pod a o w ó d z ta m  
brata  św. Tom asza.
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Y ttłm  tposobem uwięziony w e  własnyn. do
« o , gdzie zmuszano go gwałtem do zrzucenia habitu, 
W  Święty oparł się temu i więzienie swe w baszcie 
pam kow j w cichości I pokorze znosił.

)Rndz:ce i bracia polecili siostrom 5w. Toinasza, aby 
O h rio d ły  go od tego szalonego, w  ich mniemaniu, kroku, 
&le młodzienięę tak potrafił przemówić do serca sióstr, 
Ift najstarsza zaręczona z pewnym znakomitym księ­
ciem. iwrócUi. temił ostatniemu słowo i wstąpiła do 
jbJasztoru-

y * - ;  Ja ta  trw ała  niewola, aż  w reszcie cesarz, chcąc 
Zaskarbić łaskę papieża, rozkazał hrabiom  z Akwinu 
rwołnić św . Tom asza. Dla zachowania pozoiów  miała 

JdbyĆ ucieczka — Dominikanie zawiadomieni w  Neapolu 
W iybyli nocą pod zam ek, a sjostry  spuściły św. Tom a- 
ęzą w  koszu. W rócił więc więzień do klasztoru  i odno- 

zakonne, póczem udał się na śtudja do Kolonii, 
• g d 8 ^ :śłucnaił w ykłaaów  znakom itych uczonych. Byl 
łcftwgze ritiiczący. pracow ity nad podziw, "wiodący Zycie 
ódbaobfnone! tak  że koledzy pośadzaii sO, iż b rak  mu 

1 ^ p n ^ ę r ,  i ma um yśl teńy. a pracą tylko chce zdobyć 
iWiedzę. Dlatego też  przezw ali go „niemyin w ole.n" Je- 
S ^ ‘'ń^vet z kolegów tw dząć jak  sw Tom asz sięcży 

:'ins(i3’tałneimś naukowem zadaniem , zachow ując z«ws?e 
ł ^errfeż nrlczóhfe zSproponował niti sw ą pomoc. I kiedy 
; ilW słęm a  wyjaśnienie jakiegoś trudnego ustępu, nie mo- 

żąc fumiaczyć,’jw >wćzas św. Tom asz tak mu (ę 
■ ’ JZotS 'przedstaw ił, iż zaw stydzony dobry kolega prosjl, 

óŚfad św. T om asz pom agał mii w  n«uee. 1 
" W kró tce  też piufesorow ie przekonali się, iż św. T o-

* m asz sianie się gwiazdą nauki chrześcijańskiej.
iJo ąkończęniu studjów w  P ary żu  został profesorem ,

* £ach;wycając i w podziw ^'prawtająt cały świat uczo- 
'ńyęn. śwepi' wykiądami. Zaczął również, pisać swoje 
znąkomitć dziela. Um ysł miał tak bystry i takie zdoł-

jż. potrafił czterem  sekretarzom  naraz dyktow ać; 
Każdemu o czem inneni a w szystko  bez najmniejszego 
jw aerw an:a w ątku myśli. P isa ł dzielą o Bogu; — roz- 
jpraw y przeciw  poganom, o zakonach i w obronie Kościo- 
|a | katolickiego. -

S ław a Św iętego rozeszła się szeroko po świccie, lecz 
tai sam był- skrom ny, ubogi, pokorny. Ody go pytano, 
-Skąd;czerpię laką m ądrość, w skazyw ał na krucyfiks, mó- 
TurktęT ,Oto moja księga.”

P*  napisaniu dziel swoich składał je u stóp U krzyżo- 
wauego, pytając, czy  nie ropeln ił jakiego błędu. Raz 
podczas ta-kiei-modlitwy usłyszał głos z k rzy ża : ,.Do- 
k iz e ś  o n n ie  pisał, Tom aszu, jakiej chcesz za to zaoła- 
*#?"’ Św ięty  zaś prosił, iż nic nie chce prócz samego 
S u w  Jreusa. Obecni w  tej chwili w  kościele widzieli 
M k o  św. Tom asza w  zachwyceniu.

Pism a św. Tom asza odnosiły ogromne skutki. Kto 
jt itectowiafków je czytał, naw racał się zaraz. W iele na­
w róceń  było po rozmowie ze Św iętym . B y ły  naw et cu- 
dow ae fak ty  uzdrowienia, tak  np. pewna chora kobieta 

^w yzdrow iała natychm iast po dotknięciu się szat św. To- 
w asza. -

W śród takiej to niezmordowanej p racy  dobiegł kresu 
"■Wfcgw życia. Bóg okazyw ał mu szczególne łaski, dając 
w a  óbjawiema skrytych tajemnic nieba i najw yższego 
pipkna. Św ięty  godzinami trw a ł w  zachwycie, ale n5ć 
U0ew)ndał tęgo, co w idział, mówiąc tylko, iż to, co pisa!

0 Bogu 1 niebie, było zaledwie słabym odblaskiem Istoty 
Bożej.

W iedział też  z objawienia, niedy um rze i cicho goto* 
w ał się do drogi w  wieczność. Odwiedził siostrę  sw oja
1 tam  w  zam ku jej zachorow ał. A kurat nadeszła wiado­
mość od papieża, iż ma się staw ić na sobór LjońsH . gdzkf 
się rozstrzyga ty  sp raw y nader w ażne — chciano bo- 
w iem  połączyć kościół grecki z rzym skim , obecność 
w ięc tak  znakom itego obrońcy  Kościoła i uczonego by ła  
bardzo potrzebną

św . T o im sz  pomiriK) cliOioby w yruszył w  drogę* 
P rzy b y w szy  w  podróży, do klasztr . u C ystersów  w  To* 
sta-H uoya przepowiedział, iż tu go śm ierć spotka. I rze­
czywiście tu zasnął w  Bogu dnia 7-go m arca 1274 r.

W  chwili śmierci Św iętego jeden z zakonników w 
klaJfztoBte w  Neapolu niiai \Mtizenic, iż do św. Tom asza, 
.wykładającego przed ticzpęm /grom adzeniem , przyszedł 
.św. P aw ei, mówiąc, iż  pokażę sw- T om aszow i rzeczy 
niebieskie, w ziął go  za szkapierz i poprowadził za  sobą 
B yła to chwiia śmierci anielskiego doktora.

W ieść żałobna rozeszła się natychm iast — i  zdaw ało 
się ze całunem p rzy k ry tą  św iał Cały.

, W  czasie pogrzebu działy Się cuda p rzy  grobie, a  cia­
łu św iętego  zostało  rozdane na relikwie.

; W szystkie dzieła św . Tom asza drukow ane py ły  po 
w szystkich prawie m iastach i przetłum aczone na w szy­
stkie języki. O dy otw iera te księgi, dziś po siedmiu­
se t latach, w ieje od mch św ieżość myśli, i na w szystkie 
spraw y, które i tjziś św iat obchodzą. y , księgach tych 
odpowiedź znaleźć można. A w szak pisane b y ły  siedm- 
set lat temu! *- *■'- *" "

Papież Jan  XX:li kanonizował §W. Tomaszs w  r. 1323, 
dając mu m iano: - „Anielskiego dcktOm Kościoła**. Pius 
V. w wieku- XVIUśtanoW ił św ię to  ś  w- Tuniaśza dnia 7-go 
m arca. . - '

Ojciec św. Plus XI w y d ał W sźeśćsetną rocznicę ka­
nonizacji św . Tom asza list pasterski, w  którym  sławf 
cnoty Świętego, Stawia go w szystkim  za w zór.

FrasunekFelutka.
„Felutku, dlaczero siedzisz tak  bezczynnie już o i  

pół godziny? Dlaczego me biegasz wesoło? Czy cię* 
główka boli, czy ci co dolega? Ęa niezwykłem mi się 
wydaje, że synek mój taki zaWsżó wesół i czynny, siedzi 
zamyślony i bez bomom?'*

—  Mamusiu droga, nic mn a nie boli i nic mi nie 
dolega, ale sam nie wiem, d laczegi jakoś mi smutno 
i me mara żadnej ocboty. do zśbąwy.

—  Może ci kto przykrość jaką  wyrządził synku ? 
Może który z kolegów psotę ci jaką  wypłaia!? Powiedz. 
To może coś wspólnie uradźm y, żeby synuś mój był 
znowu wesoły jak dawniej.

—  Mamusin, dawniej gdy byliśmy w W arszawie, 
jakoś mi było lepiej z kolegami w szkÓle, bawiliśmy 
się dobrze, a choć bywałe, że mi się czasem cośkolwiek 
nie podobało i nawet z niejednym chłopcem pocziibiliśmy 
się trochę, ale to trw ało krótko, zawsze i znowu zgodme 
bawiliśmy się z  sobą, rozmawiając zawsze d o  polsku, 
żartu jąc i swawoląc wesoło. Tutaj mamusiu w Gru­
dziądzu jakoś mi zabawa nie idzie tak  dobrze. Koledzy 
są nawet grzeczni dja ranie, ale niektórzy miedzy sobą 
rozraaw ają  po niemiecku, że mi to  jest przykro. Bo 
przecież mamusin, Grudziądz. to  je s t nasze polskie 
m iasto i już Niemoy n e  panu ją"nad  nami tu ta). D 'a-



■ezegoi w ięc nie mówimy wszysoy w czasie naszych z a ­
baw jednakowo naszą polską mowę, tak  przecież ładną, 
Sto razy od niemieckiej ładniejszą ?

—  „Dziecko moje, prawda, że to  przykry objaw 
między dziećmi, że się taa  trudno osw ajają z nowemi 
w arunkam i życia, ale trzeba im to wybaczyć, bo oni 
biedni długi czas żyli wśród Niemców, którzy tak  prze­
śladowali mowę naszą, jak  u nas w W arszawie Moskale. 
Przecież wiesz Felutan , że w W arszawie także nie 
wolno było uczniom rozmawiać między sobą w szkole 
inaozej jak  po rosyjsku, i tu ta j było podobnie, po pol­
sku odzywać się nie wolno było.

— „Tak, mamusiu, ale przecież w zabawie zawsze 
między sobą rozmawialiśmy po polsku, a moi koledzy 
daleko lepiej się bawią, gdy po niemiecku m ów ią? 
Dlaczego tak  je s t?  Czy oni nie czują, że to wstyd dla 
Polaka, nie mówić językiem polskim, czy nie wiedzą, 
i e  powinni mówić i myśleć naszą piękną mową?

—  Może być Feiutku, że dzieci te  biedne, jeszcze 
tego dobrze nie rozum ieją, ale właśnie dlatego, hie na­
leży się od nich usuwać i  trzeoa, żebyś ty synku i wielu 
takich jak  ty, starali się  wpływać na nich w tak i spo­
sób, żeby pokuch»wszy W as, zapomnieli o tern, co tu  
było przed kilku łaty leszcze i jaknajprędzej nauczyli 
się  dobrze mówić i myśleć tak jak  każde dziecko polskie. 
Niech to  będzie dla ciebie synku bodźcem do pracy dla 
Ojczyzny, bo pracując nad kolegami w ten sposób, 
przyczynisz się dla dobra Polski, a jak ci się uda choć 
jednego chłopaka odzwyczaić od mowy niemieckiej, bę­
dziesz się tem cieszył i hum or odzyskasz dawny i we­
sołość.

—  Debrze mamusiu, mam naw et w klasie kolegę 
S tasia, taki dobry i miły, tak  bym się cieszył, żeby on 
przestał ciągle mówić po niemiecku, będę go namawiał 
ciągle, będę się z nim bawił i może prędzej nauczę go 
.tego, co powinien czuć i myśleć każdy polski chłopiec.

Ucałowawszy ręce marne, Felutek wesoło wybiegł 
na  ślizgawkę, by się tam spotkać ze Stasiem .

Opow. „Ciocia Koeia“ .

d o l s k a ,  m o w a .
>♦<

Polska mowa święta, święta, ukochana,
Z matki ust przyjęta, z mlekiem jej wyssana!

Milej nam niż dzwonki, dzwonią'twoje dźwięki, 
Za to też winiliśmy Pann Bogu dzięki.

Ludzie się uwzięli wytępić cię wszędzie,
Ale pewnie z tego, da Bóg —  nic nie będzie. 

B ieda nam, ach bieda z tą  niedolą nową,
Że nas ciągle trap ią obcą jakąś mową.

Trapili nas dawniej od nocy do rana,
Ale polskiej duszy nie zmieną, oj dana!

Wiele wody w Odrze, w Wiśle jeszcze więcej, . 
W iele z niej upłynie, mż nas zniemczą Niemcy.

Cieszcie się panowie wyrazami swemi,
My zaś w ojca mowie Boga chwalić chcemy, 

K ujcie nas jak  chcecie, nic nie wykujecie!
0  śląskie żelazo g ro t swój rozbijecie.

Gdy mi stanąć przyjdzie na wieczności progu,
Wtedy polską mową polecę się  Bogu,

1 gorącym głosem zawołam w pokorze: 
Grzesznej mojej duszy bądź milościw, Boże.

Szanujcie starszych.
Wiecie już zapewne wy wszyscy uczniowie i uczeń- 

nice którzy macie pojęcie o historii naszego narodu, 
że panował n nas kiedyś król mężny i dzielny Stefan 
Batory, który prowadził długą bardzo woinę z Moskala* 
mi, zakończoną ohwiiowym rozejinem w roku 1578, 
Dzielnie mu wtedy pomagał sławny hetman i przyjaciel 
k ró la  Jan Zamojski.

Wszyscy zmęczeni trudam i wojennymi, po zawarciu, 
rozejmu wracali chętnie do domów na krótki choeby 
odpoczynek. Jau  Zamojski jadąc z towarzyszami swymi 
przez miasto Lwów, zatrzymał się tam  na Niedzielę, 
by Mszy świętej wysłuchać, bo był zawsze pobożny, 
i chciał Bogu dzięki złożyć w świątyni za powodzenie 
oręża polskiego. Głośne było w Polsce im ię wielkiego 
hetm ana, więc gdy się  zatrzymał we Lwowie, każdy go 
chciał zobaozyć; i śpieszvli ludzie do kościoła Domini* 
kanów, by powitać bohatera narodu. Seisk był wieUd 
w świątyni i trudno było między ludźmi się  ptaeeisaąó 
—  gdy wszedł starzec iakiś, pragnący również n irae i 
ukochanego hetm ana. Nie zważano wszakże na niego, 
on zaś, spostrzegłszy z daleka siedzącego na pedwyt* 
szen u Zamojskiego, z zachwytem w twarzy orseeiskat 
się przez tłum by się bliżej mo przyjrzeć. Jeg o  słabe 
nogi z trudem poruszać się mogły i byłby ju t prawie 
upadł, gdy w tem hetm an ujrzał go zdała i szepnął 
lednemu z swoich przybocznych, by starca  dft m ego 
przypuścili. Tłum na wezwanie usunął się troęjką, a ta r 
raszek stanął przed hetm anem , a ten powstawszy a sio* 
dzenia swego, kazał staruszkowi zająć je  niezwłocznie* 
S tarzec się ociągał wołając: „Parne tyś bohater sławny, 
znany hetman nasz, tyś najwyższy, najstarszy — a  ta 
ubogi starzec jestem ; —  nie godzi mi się miejsce tw e 
zabierać.’1 „Przeciwnie — odparł Zamojski —  »yś 
wiekiem i trudem starszy odemnie, a  zmarszczki na 
♦ warzy twojej dowodzą, żeś może i cierpiał niemało.* 
Jesteś więc podwójnie stsrszy  ódemnio i siadaj —  
a razem wysłuchamy dalej kazania i Mszy św iętej za 
pomyślność Ojczyzny naszej."

Wszyscy się dziw li postępkowi hetmana — i słusznie 
później pisano o nim, źe sławą swą był wyższym n ad " 
tysiące ludzi, aie duszą nad milion^, bo wiekowi usza­
nowanie okazał i nie wynosił się nad nikim.

Szanujcie więc i wy dzieci wiek stary , bo’ jak 
mówi przysłowie „Kto szanuje wlos siwy — bywa 
w życiu szczęśliwy."

Wzór pilności.
Zapewne niejedno z was dzieci narzeka na to, że 

mnsi się uczyć, musi wstać wcześnie do szkoły, musi 
jednem słowem spełniać nieraz coś takiego, do czego 
ochoty niema i od czego je odwodzi wrodzone leni­
stwo — ta wada tak brzydka, a niestety tak często 
spotykana. Opowiem wam dziś zdarzenie prawdziwe, 
jak ie  miało miejsce w Kijowie przed kilku laty, & świad­
czące o mądrości i pracowitość' zwierząt, które nas 
n ieraz zawstydzić mogą w poczuciu obowiązków swoich.

Był tam przy straży cgniowej przez ałnzszy czas 
koń, który zawsze ciągnął sikawkę na sygnał po łaro . 
Po latach kilua, koń ten się zestarzał i nie mógł jo t  
pędzić tak  prędko z sikawką jak należało. 0  <dxne go 
więc do lżejszych robót w stajni. Koń ten jedwab *a- 
wsze n t-sy g n a ł pożaru strzygł uszami i wyrażał ochotą 
zajęcia dawnego swego posterunku. Razu jeanego , gdy 
chwilowo nie był uwiązany w stajni i usłyszał sygnał 
pożarowy, nie mogąc zapomnieć dawnej służby «w ą| 
i obowiązku, w ,leciał ze stajni i stanął przy woaiw po­
żarowym, jak gdyb^ prosząc, by go do praćy w c iffe

Prawda, że pilnym był ten poczciwy kosih 1  >
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S T  •^>i0joa.
K ałam arz, kajety, obsadki, stos książek na stole dębo-

[wyin —
laś m łodszy p rzy  boku siadł, matki, a  S tasio przy boku

[ojcowym.
Rodzice do w iedzy o łtarza przywiedli dwóch m ałych

[pątników —
Jaś  z m am ą katechizm  pow tarza, S taś z ojcem się uczy

[w ierszyków .
— „M asz kochać bliźniego jak siebie". Pam iętaj: „Ty

[jesteś jak  zdrow ie".
Sio gw iazdek zab łysło  na niebie, sto  św iateł w zacisznej

[alkowie.
Migocą m odraki — uczęta, migoce czaprynek  w łos pło-

[w y —
Jaś  słow a m atczyne pam ięta. S taś pojął ojcowskiej

[treść mowy.
Cichutko — nikt palcem  nie ruszy. . .  cichutko, — Jaś

[słucha, S taś słucha. • •
I płynie w  dziecięcej g łąb  duszy, co z  ojców poczęło się

[ducha.
I płynie i ziarnem  zapada i dzwoni na plony i śpiewa... 
W  co w ierzyć — m atuchna powiada, co kochać — tatulo

[posic „a!
K. L a s k o w s k i .

Czemu Turcja nie uzntła rozbiera Polski?
W r . 1787 caryca rosyjska K atarzyna, wraz z ce-a 

rzem  aus rjajCKim Jó ttfęm  l i .  nlożvła plan rozbioru Turr ji 
1 w Rosii > Austrji zaczęto się przygotowywać wy- 
kouania tego  nroiekiu.

Rosja tym sposobem m iała ułatwiony niespodziewany 
napa'1 na T W ię . K atarzyna, pod pozorem zwiedzenia 
'prowincyj południowych zaprosi'a  cesarza Józe a na zjazd 
do Kaniowa «miasto leżące nad Dnieprem , należało wów­
czas do P  iski).

S tanisław  August P on ia tów .k ;, krói polski, człowiek 
lekkomyślny I bez charakteru, wplatany w sieć mętnych 
interesów , Die mógł nie poj chać na z azd, aczkolwiek 
dobrze wiedział, że Rz. ezpospol ta  isKa żadną m i r ą  
nie uchwali jakichk- iwiek kroków, które sprzyjałyby temu 
zamachowi.

Pojechał zresztą niechętnie, oierw nny od indowy 
pomi ika dla Jana I l l g '  na moście w Łazienkach w War­
szawie. By o to  dla niego stokroć ■ ażniejsie aniżeli 
kombinacje polityczne w przedmiocie obcym mu i me- 
m łym.

Konferencje odbywały się w najgłębsze' tajemnicy, co 
nie przeszkodziło, że kilku panów ze szlachty zdołało 
postronnie wyciągnąć w iadom ość, o przedmiocie knowań. 
Z nzyskanem wiadomościami wymknęli się cichaczem do 
Berlina, pospieszali na dwór króla pruskiego i wyłożli 
ma cele zjazdu Karnowskiego. Tym sposobem został 
pomieszany plan rosyisko-anstriack'. Dopiero po zaw ar­
ciu układu ostatecznego chcieli wspólnicy zapewnić i-obie 
neutralność Pru9, żeby te, budząc się le ta rsn , n ie  za­
ję ły  K urlam ji i Inflant.

Podczas gdy Prusy wieści otrzym ane niezwłocznie 
zakomunikowały Angin, panowie polscy, członkowie świty 
króla w Kaniowie, tylko pośrednią drogą dopuszczeni do 
taiem nidyr-podz elili się nią z posłem tureckim w War- 
azawie i niezależnie, z własnego popędu wysłali notę do 
P o rty  O tomańskiei.

Dzięki temu zawiadomieniu, Turcja nie da a  się wy­
wieść w pole; nie n w ie m ła  w podróż cesarzowej Ka- 
ta rs jn y , k tóra niby chcąc zrobić przyjemność Józefowi II .

z g ro m a d z a  arraję  i-flo tę  rosyjską na Czamem morzu, 
rzekomo dla przeglądu.

Rosja nie zdążyła jeszcze uruchomić przygotowanych 
wojsk Rum ancowa, Suwoiowa i Potem bina, gdy T urcja 
niespodziewanie wyprzedziła zamiary sprzymierzonych 
wrogow i bez wypowiedzenia wojny w ysadziła sw oją 
w ojska w K nouru.

Józef II . ze swej strony przygotował liczne b a te rjć  
arty ierji, jazdę oraz flotę dla zajęcia Białogrodu. Wszy­
stkie te  przygotowania, zawdzięczając jedynie czyaowi 
i przyjacielskiej bezinteresowności grona działaczów pol­
skich, poszły w niwecz.

Za ten czyn szlachetny, charakteryzujący duszę pol­
ską. obcą niskim knowaniom i zakulisowym podejściom, 
Turcja wywdzięczyła się  nieuznaniem rozbioru Polski przez 
trzy mocarstwa sąsiednie. Z tego też powoda, każdy 
z sułtanów aż do ostatnich pląsów  istn ien ia  m onarobji, 
zapytywał s w o j o  wielkiego wezyra n a  uroczystej koro­
nacji:

„Widzę tu  zgromadzonych reprezentantów  państw  
zagranicznych. Gdzie jest poseł Lechji S tanu?" (tak  n a ­
zywano w Turcji Polskę . Wielki wezyr odpowiadał n a  
to : „Poseł Lechji S tann m e przybył z powoda trudności 
wewnętrznych w  swem państwie.*

Nie uda o mi się.
•-a®e=- »

Na półrocze miałem trz y  ezw óiy . Pew nie każdy po­
w ie: boś próżnow ał, a  tym czasem  ma się rzecz zupełnie 
inaczej, a na potw ierdzenie tego mam wiele dow odów .
Cóż ja tei. t winien: ż" mi s ‘e w ciąż nie u d a w a ć  a tem u 
wszystkiem u był zaw sze  whńen nieszczęsny w ypadek, 
Tylko proszę posłuchać cierpliwie.

Pew nego w torku  była  gTeka a  ja  rozczy taw szy  się 
w  .Potopie", m yśląc przytem , że nie będę pytany , do 
niej nie zajrzałem . Pom yliłem  się — zapytano mnie i 
zryłem . . . C z rż  to nie przypadek tylko, że mi się nie 
udało.

Na staw ku odmieciono św ieżo śnieg i we czw artek  
w ybieraliśm y się na ślizgawkę, aż  tu  zginął mi gdzieś 
klucz od łyżew . Od rana w ciąż szilkałem  po w szyst­
kich kieszeniach, w sypialni i w  stoliku i zupełnie zapo­
mniałem o historii: trudno pam iętać o kluczu od łyżew  i 
o rewolucji francuskiej naraz. Tak mi się w szystko  po- 
bałamuciło, że w szkole po dłuższem  z  mej strony mil? 
czeniu kazano mi siadać Każdy widzi, że mi się nie tuła­
ło w skutek nieszczęśliwego przypadku z kluczem od ły ­
żew.

W łaśnie w  piątek przysłano  mi z domu nowiuteńkie 
saneczki. Śnieg na górze by ł wyśm ienity i w c;aż m yśla­
łem, jak to się na nich z góry  po obiedzie w sobotę poje- 
dzie. W  czasie m atem atyki spoglądałem  naw et niekie­
dy przez okno, gdy w tern kazano iść do tablicy f robić 
dalej zadanie. Znów mi się nie udało, zupełnie zdębia­
łem  i ani rusz. C zy to nie p rzy p ad ek ?

W reszcie w idząc na co się zanosi, zacząłem  się zg ła ­
szać do zdaw ek  i pisać na w szystkie strony  kartk i. O dy 
mię jednak zaw ołano, było  już ro  klasyfikacji. Spóźni­
łem się. a byłbym  z pew nością pozdaw ał, gdyby mi się 
tylko udało kilka dni wcześniej się zgłosić. K ażdy więa 
widzi, że rzeczyw iście w ciąż mi się nie udawało*



Jak mnie pouczyła dziaitówka.
W  sobotę w iiocy szedłem  ulicą T eatralną we Lwo- 

Wie. z. papierosem  w  ustach, ż rozpaczą w sercu: Bo 
papieros się nie pali* a  znikąd ognia dostać nie mogłem. 
Nawet z napotkanych przechodni, tylko jakiś płjućzyna 
rryw ijał tlącą się kom etą, ale tak  się przytem  zataczał, 
t e  by łoby  ryzytdetn za trzy m y  wać go 1 o ogień prosić. — 
W ięc cierpiałem  m ;Li Tantala, bo trzeba umieć to  od­
czuć: mieć oaleką drogę przed sooą, mieć papierosy  na 

! dfógęi a nie mieć ógma do nich. 
i Aż doszedłszy do-placu Kapitulnego widzę że pod 

Katedrą połyskuje jakieś światełko. Zbliżam się —  tam  
w  niszy siedzi s ta ra  babcto — dziadów ka i pali, lampkę 

• olejną. ■'
O dkrycie Ameryki nic ucieszyło tak  K olum ba; jak mnie 

ten m ały  płom yk któ^y miał się stać źrodterrt mego za ­
dow olenia i zaspokojenia chęci tytoniow ej.

— Babciu — m ówię d;* dziadówki — daj w am  Boże 
zdrow ie a w y mi dajcie ognia j o  papieroA l- 

v — Mój dobrodzieju łaskaw y — jęknie babcia — kteay 
też n \  mam zapałek przy  sobie-

Przecie lampka się świeci, to od  niej papie, ośe za­
palę.1 — v \ :

; r -i; Nie m ożna aonroazieju, od [ampKi nie. mbżna pa­
pierosa zapalać, bo tc grzech, Gna sic pali ęa- cześć 
T ró jcy  Przenajśw iętszej j coby ta w .liebie póhiyśleli, 
gd^by  lada ulica idący po nocy., b ra ł oq Niej ognia dó 
kurzenia. Może są fiakry na ryn.KU, to. oni pani) ognia 
dazą bo m uszą inięć do świecenia latarek.

Babcit?, gd /ic  ja będę fiakrów szukał po pocy d i  
głupiego ł^ n ia !  M ówicie, żę taki św ięty  ogień nie' może 
się stykać  z papiei osem ? . Macie rechl, babciu i macie tu 
je»*cZę piątaka, a za tb pozwólcie rfii k a w a le k p a p ^ ru  od

Zbyszek i Tadzio, dwaj stryjeczni w acia  razem 
Spędzali j t  Jabłonkowie wakacje, które dzi ki •ijodzico.m 
Zbyszka mieli idealne. Wierzchowce i rowejry to ly  na 
ich zawołanie. W czśśiv zniw obaj chłopcy byli~cjla 
Kó»j»o«iarza prawą ięk ą , bo’ ich wy»y'ał na kon u do 
przeciwległych folwarków z djspnżyc ątąi, zlecał im do­
g lądan ie  zwózki 8’ana i zboża, słowem mieli naw et miłą 
praktykę rolniczą. W dhiach słoty czekała ich pi* fena 
■biblioteka i stosy ilustrowanych czasopism, a fortepian, 
skrzypce i mandolinę mieli do s ego rozporządzenia. 
Urządzono kilka Wesołych Wycieczek Wisłą do Kazimie­
rza. końmi na śW. K rzyż;' zwiedzano Lubi n i Zamość 
słowem wrażeń/ nowości i "rnzraaiceńia było bardzo 

.w ie le . A mimo to w dworze jabłonkowskim nie było 
piaw dziw egó wesela.

Choć obaj brac a byli row iećnikatni i kolegami z 
te j sam ej klasy, choć warunki były dla obu tak sprzyja­
jące . jednak ogrom na była między nimi różnica, obja­
w iająca się w ich stosnnku do'rodziny i otoczenia,

Tadzio zawsze wesół,, spnk.i|ny, zadowolony dla 
stryjostwa, sióstr i s ’użby uprzejmy i usłużny pragnął 
inm m  przyjemność spraw ić, nie szoka ąo n gdy siebie. 
Na sumie nslugiwał do Mszy św., dzieciom wiejskim 
rozdaw ał ks.ążeczki i obrazki, a wieczorami grywał 
i  księdzem . proboszem w szachy.

Z jryźl wy przeciwnie i wiecznie na wszystko narze 
ta ją c y  Zbyszek swein samoluh^twem i szorstkością 
sa li rw ał całej rodzinie życie. Nawet służba często 
m aw iała: ozeitri to nasz panicz me taki grzeczny jak  
pan cz Tadzio?

N ajbardziej bolała nad charakterem  Zhrszka naj­
starsza  , s io stra  Jadw iga, zapalona pszczelarka, której 
Tadzio często, biorąc sia tkę na głowę, pom gal.w pracy 
W, pasiecie. P rz y  t e m t o  ząjęciu często Jadw iga roz-

w asze] lam py zapalić, to nie będzie w  tern Sadnef proW
nacji. D obrze?

— Nie. dóbrudzieju słodki, nie pozwolę. Tak albo 
owak, zaw rze się potem  z tego ugaia r a  grzech I obrazę 
Boską kurzyć będzie

— W locie *.«bciu co?  Macie szóstkę, to  tam  jakof 
Pana, B oga i Trójcę P rzenajśw iętszą za mnie przeprosi* 
d e , W  niebie święci P a ń s c r  nie tacy obraźliw i, jak wam 
Się zdaje.

— Nie w iem  ją, jak tam  w  nicnie, bom 1 nic godna te< 
go wiedzieć, alę ognia z lampkf panu nie ń łu i, au ł za sto 
szóstek.

t— Ale za d wie szóstki dacię ?
, — Idź pan, pókim dobra bo jak się rozgniewam. U 

panu takich subjekcj. h^gadąn^ jak może niki jeszcze 
; Nie zra żony ta pogróżką, próbowałem  babinę prze* 
konać, a naw et guldenem przekupić, choć przyznam  się 
otw arcie, że nie by łbym  głupi dać jej guldena za. ogień 
do papierosa.

i w szystko nic nie pomogło. B aba poczęła kląć I 
w ykrzykiw ać- Raz miałem ochotę porw ać ja za rękę, 
odciągnąć od lampie i papierosa zana’ić alem się rozm y­
ślili nasunąłem kapelusz na głowę i  poszedłem  w  siionę  
rynku szukać fiakrów  z latarniami.

Dz?ś po dw óch dniaćfi przestałem  ś lę  na babcie gnie­
w ać i anabrałem  dla niej rzetełnegu szacunku Bo c*yi 
m y m am y na w ybitnych stanow !skacli ludzi 7 podobnym, 
jak ta  nedzarką.charak terem ? Czem dla niej gulden, tent 
dla in..ego dziesięć tysięcy koron. — a, ja jpam to uczu< 
Ufc- żc za taRiegó toiba.i.a, m ożńaby cale m iasto pizęw rór 
cić do góry  nogami-

1 -Jiaiei o z r  ew pern jpodobamem dziś jeszcze o rży - 
' jwhimańi sobię jej w o W n ję z e  ruchy gdvnr s!e p a r for- 

ęe  do łampkr ćh irał zbliżyć i rzucone mi juz tta od( hod- 
UĆm ślow a: ..uciekąi. .. ’.;bo,.no,!c a ń  zaw ołam  n" ciebie!“

mawiani z Tadzieni o tern, iakor Zbyszka poprawić 
i zm.enić,

Zbyszek Widziął i rozumiał, że Tadz n jest lepszy 
od tneg .. ai.e zajpiasti go naśladować lubiał sobk, pokpi­
wać •„ cnoiy Tadzia, a po woli zaczął naw et'unikać-ięgo 
tow arzystw a. Tadzio gąj^ć i przsienpnśoi me propono­
wał ale szedł za rustera iw b o r e r a  Zbyszua,. stosuiąo 
się dó niego we wszystkiem, co bvło dobre lub oboiętne 
z wyjątkiem , gdy chodziło o zachcianki złe lub grzeszno, 
Tot<-ż z czasem ZhyszKo zacza' Tadzia nazywać świę­
toszkiem, a ?dj wieczorem klękał Tadzio rto pacierza, 
to Zbyszek osteńtacym ie gwizdał soliię przy rozbieraniu.

Tadzio u r a 1 rzadki ta len t płynnego czytania i. nad­
zwyczaj miły głos. Często wieczorami czytano lżejsze 
histeryczne utwory razem z siostram i; gdy T&uZiO 
żąc /ą l czytać „P ieśń o z tera i nasze ' lub gdy orzy for- 
tepiań e zaczął śpiewać „Góralu, czy c. nie ża l“, cara 
rodzinia nie mogła się odervyać od słuchania, tzlko Zby­
szek. rzuciwszy jakieś lekceważące słowo, wynosił 8;ę 
ż pokoju.

TaR mijały tygodnie wakacyjne w doina, w którym 
jakby się można było spodziewać, były wszystkie warunki 
do szczęśo a i radości, w którym go jednak me bvło, ho 
na to pogodne mebo rodzinnego życia ściągał chmury 
sam najnieszczęśliwszy i zawsze niezadowolony, bo 
nikogo wskutek samnłuostwa nie kochający Zoyszek.

Nadszedł dzień 15 sierpnia: w Jnbtnnknwie odpnstt 
m eniny pani domu. doroczna uroczystość dworskich dożyn” 

ków, w tym roi<u jeszcze iedno śwoęto r dzinne — srebrny 
juliileus* wesela rodziców Zbyszka. N r plebanię przy­
było dwu obcych baidanów już wieczorem, a z Opatowa 
prżvbyła zamówiona do kościoła i na wieczorey bal dla 
sUiżby orkiestra. Rano na prvma”ji cała rodzina^ od 
głi wy domn począwszy, skończywszy na słnżbie dworskiaj 
urzystąp‘ła do św. S a tran  emów. Przy śniadaniu zło­
żono państwu wspólnie życzenia, przy czem młodsie 
siostry Zbyszka dek amuwały zgrabne pov inszowant*.

Szczęśliwa rana.



Rozmaitości.
ChtfSKfe uroczystości wiosenne.

W Chinach obchocŁą początek w iosny obrządkiem , 
l i i  pozbaw ionym  pewnej symboliki. P rzybrany  w  od­
świętne sza ty , uw ieńczony kwiatami, udaje się na jw yż- 
izy urzędnik m iasta w  tow arzystw ie tancerek, m uzy­
kantów i ludu za  wschodnią bram ę miasta. T uż za nim 
noszą w  uroczystej procesji bogato klejnotami p rzyb ra­
ne posągi osób, k tó re  w przeszłości położyły  zasługi 
około rolnictwa w  Chinach. Urzędnik ciągle idzie na­
przód  na wschód, a ż  napotka na silnych m łodych ludzi 
niosących doskonale z giiny uformowaną krow ę. P rzy  
boku tej krow y  kroczy  chłopiec, k tó ry  ma ty łko jedną 
pończochę, a w ręku patyk, którym  ciągłe uderza glinia­
ne zwierze- Chłopak ten ma być sym bolem  boga rol­
nictw a, k tó ry  tak pilnie pracuje, że nie ma czasu wdziać 
drugiej pończochy. — Ciągłe uderzenie kijem ma ozna­
czać, że ty lko niestrudzona czynność przyniesie z ziemi 
pożądane owoce. Dygnitarz, popizedzany przez glinia­
ną krow ę w raca do miasta. P o  przyjściu d o  miasta 
o tw ierają w nętrze glinianej k row y i w yjm ują z niej setki 
glimannych cielątek. T e cielątka rozdaja bezpłatnie mię­
dzy  tłum  na dowód, że niestrudzoną praca- w  polu spo­
woduje w ielki urodzaj i spadek cen środków  żywności.

Nie będzie już oklasków.
Na w yspie Kubie w ynaleziono niedawno niezwykle 

oryginalny instrum ent, m ający zastosow anie w  teatrach. 
Mianowicie każdy chłopiec tea tra lny  otrzym uje płytkę 
i młotek drewniany. P izy rząd  ten służy do aplauzow a- 
nia artystów , grających na scenie i zastępuje trud kla­
skania w  ręce. Jak sbwierdzaia naoczni świadkowie

ułożone wierszem przez Tadzia; brakowało tylko niestety 
Zbyszka.

Panna Jadw iga pod konieo śniadania wysunęła się 
cichutko do pokoju Zbyszka i znalazłszy go jeszcze 
w  P ik u  zaczęła go budzić, leoz usłyszała od niego 
opryskliwy wyrzut:

— P a  cięż rai spokój i pozwólcie choć dzisiaj się 
wyspać, bo przecież i tak mamy iść wszyscy jeszcze na 
su m ę !

M atka zm artwiła się tem postępowaniem Zbyszka, 
ale nic nie mówiła, nutom iast ojciec bardzo się oburzył 
i  zapowiedział, że jutro ostro się ze Zbyszkiem rozmówi.

Już dobrze po godzinie 10 skończył Zbyszek swą 
tualetę  i przyszedł do jadalni na śniadanie, lecz nie 
mógł się doczekao kawy. bo już wszyscy poszli do ko­
ścioła. Wreszc e mu ia podano, a po śniadaniu, gdy 
Zbyszek wszedł na canek, spotkał zadyszanego Władka, 
syna gorzelanego, którv mu oznajmił, że na skra u lasu 
usazał się >ogncz. Zbyszek niewiele myśląc wraca do 
sieni, chwyta wiszuco tara dwie 8'rzelby, daje jedną 
z nich tow arzya# wi. i obaj orzez park poza dworem 
zdążają na wskazane przez W ładka miejsce.

Polanka pod laskiem, na którei nkazał się rogacz, 
była oddalona o kwadrans drogi od dworu, toteż 
młodzi myśliwi biegli w k erunku tej polanki ko- 
luiąc n eco, * aby rogaczowi zajść z bokn. 
Już go im wet widzą, jak się pasie na ściernisku, więc 
przygoiowuja strze by do strzało. Podchodząc coraz 
bliżej, znaleźli się w mlodim zagajmkn, k tó r/ ich przed 
wzrokiem rogacza zupetnie zakrył. Zbyszek szedł pierw­
szy a zanim Władek w odległości pięciu kroków. Nagle 
Władek zaczepił s:ę o gałązkę, którą szarpnął tak n ie­
szczęśliwie, że dubeltówka w ystrzeliła i nabój trafił 
w p iaw ą łopatkę Zbyszka...

Zraniony poczuł gorące strugi krwi na plecach, po­
c ię ło  mu 9ię ciemno robić w pe ach, zachwiał się i u- 
padł odrzucając swoją strzelbę, która również wypaliła. 
Władek pyzynadi do leżącego Zbvszka, zrozumiał s tra ­
szne położenie, ale czując .się bezradnym, począł biec

oryginalny ten  Instrum ent m aró w n ftź  i tafle w łalcfw w  
Sci, m  pierw szy rzu t oka niedostrzegalne. M ianow icli 
płytki ł m łoteczki są  tak  miłe i tak  zgrabnie urządzone 
że każdy, k to  je raz w ręce weźmie, nie może się po­
w strzym ać od Ciągłego ich używania.

A ktorzy egzotycznej k ra in y  m ają podobno zam iar 
w ystaw ić pomnik w ynalazcy ow ego instrum entu.

Jak dawnym jest wynalazek szkła?
Podług s tare j opowieści Pliniusza, szkło zosta ło  w y ­

nalezione przez Fenician, k tó rzy  pewnego raźu nodczas 
bu rzy  morskiej zostali okrętam i swoinji zapędzeni do 
ujścia rzeki Belus-

Tam że Fenicjanie ze swych okrętów  wysiedli i roz­
łożyli się obozem na piaskach rzeki Belus. Z powodu 
tego, że burza ciągle jeszcze szalała, postanowili Feni­
cjanie spędzić nad ujściem rzeki cały dzień, rozpalili 
ogniska i gotowali pożywienie- Z powodu gorąca to­
pniał piasek i zamienił się powoli na m ateriał szklisty.

Badania w ykazały  jednak, że długo przedtem  szkio 
było już znanein. W iele zabytków  starożytnego Egiptu 
ze sakła znaleziono w Egipcie. D aty  dokładnej, w  k tó ­
rym  roku przed C hrystusem , szkło  zostało wynalezione, 
nie znamy, jednak z pozostałych hieroglifów na tablicz­
kach stw ierdzono, że szkło istnieje już przeszło  la t 4000 
a  naw et 6000.

Król Nenes, k tó ry  założył m iasto Memfis w  r. 5000 
przed C hrystusem  znał szkło, najstarsze mumie Memfi- 
su noszą ozdoby ze szkła.

W  grobach e m sk ic h  na ścianach widzimy też ozdo­
by  ze szkła pochodzące z roku 3900 przed C hrystusem . 
Piram idy dookoła Memfisu zosta ły  zbudow ane w  roku 
2?or> 4 Nar. C hrystusa i w  tym  w V ' ' czasie fab iy -
kacia szkła w starożytnym  F«-'nHe doszła do rozkwitu.

w stronę dworu. Nieopodal szedł z pobliskiej leśniczówki 
na sumę gajowy, a usłyszawszy strzały, skierował swe 
kroki w tę  stronę i znslazł broczącego we krwi Zbyszka.

Wywołano i  kościoła rodziców, przyszły konie i przy­
wieziono rannego do domu Wkrótce przybył kapłan, 
który Zbyszka zaopatrzył św. Sakram entam i, a Tadzia 
wysłano do Sandomierza po lekarza. Tegoż dnia odby­
ła się operacja i opatrunek, w czasie którego Zbyszek 
dwa razy zemdlał, gdyż cierpiał bardzo, ale lekarz o- 
rzokł, że je s t  nadzieja ocalenia rannego.

Dwa ostatn ie tygodnie wakacyjne zupełnie się zmie­
niły. Panna Jadwiga naprzeraian z Tadziem nie odstę­
powali od łóżka Zbyszka. Cierpiał on bardzo, bo n a ­
wet leżeć wskutek rany nie mógł wygodnie, a tylko na 
iednyui boku, albo też tylko siedząc zasypiał. L ektura 
Tadzia bvła dla chorego n a jm ilsz ą  rozrywką i ulgą 
w cierpieniach, której on teraz słnehał z wielką wdzię­
cznością. Prędzej jednnk jak zdrowie ciała powracało 
Zbyszkowi zdrowie duszy. R a /, gdy chorego odwiedził 
ksiądz proboszcz, Zbyszek rozpłakał się ł powiedział:

— J a  15 sierpuis nie chciałem iść dobrowolnie do 
P. Jezusa a P. Jezus był taki miłosierny, że sam do 
mnie przyszedł. Kiedyindziej znów z bólem westchną­
wszy rzeki do siedzącej przy łóżku m a tk i:

— Aletn ja rodzicom złożył wtedy powinszowanie..
Wogóle duszy Zbyszka dopiero na łożu boleścf

obudziła się okryta gdzieś w jego duszy i samolubstwem 
nokryta wdzięczność dla Boga i lodzi. W rozmowach 
z ladwigą i Tadziem często wsporoiuał ze zdziwiemaro, 
iak mógł poprzednio nie doceniać tego wszystkiego, co 
od Boga tak obficie pod każdym względem otrzym ał, 
a obecnie w yrajał swą wdzięczność za to , że go Bóg 
w złym stan ie  na swój sąd nie zawezwał, a dał mu 
czas do zmiany życia.

W wigilję wyjazdu Tadzia do szkoły długo z nim 
rozmawiał, w końcu dodał:

—  Ogromnie się teraz czuję szczęśliwy, bo czują 
konieczność smiany życia. Ten dzień 15 sierpnia, za­
dał mi szczęśliwą ranę.
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Logos ry ły  i  zagadki.

L o g o g r y f  d la  „ Z ł o t e g o  L o c z k a "  o d  „ Z ł o t e g o  
R y c e r z y k a " .

1. M ieszkaniec gór, 2. M atka Kazimierza Odnowi­
ciela. 3. Naczynie, w którem składano pop oły zmarłych. 
4. Rzeka w Egipcie. 5. Rzeka w Polsce. 6. Najwyższe 
góry w Europie. 7. Ryba. 8. Dziesiąta część metra.

sła, ra i, wi, nil, gó, lin, ksa. na, Ry, ur, cy .py, m etr, &l, de 
L itery początkowe, czytane z góry na dół dadzą 

nazwę miejscowości, sławnej zwycięstwem Polski nad 
Krzyżactwem.

Lwgogryf „R 6 iy '‘ dla „Herbatki".
1. Imię męskie. 2. Rzeka w Europie. 8. Dach. 

4. Zmielona pazeuica lab żyto. 5. Jagoda. 6, narzę­
dzie do szycia. 7. Owoc południowy. 8 . Ptak domowy. 
9. Imię żeńskie. 10. Imię męskie. 11. Zwierzę do­
mowe. 12. Przyjaciółka młodzieży. 18. Nakrycie głowy. 
14. K w at wiosenny.
za, ka, i8, na, kn, try, na, mund, i, wi, kier, wieprz, 

czap, ka, ed re, ra, cy, lec 
Z powyższych sylab nlóż wyrazy, których początkowe 

litery czytane z góry na dół dadzą imię i  nazwisko
wielkiego poety polskiego.

Zagadka „R óży" dla ..Zorzy P6łnuc..eJ“
Odcięta głowa od karku cala, a krew się nie polała.

Zagadka „Brylantow ej ro sy" dla „Lipy".
Choć mi najnowsze przyodzianie dacie,
Przecie* zazwyczaj mam łatę na łacie.

Zagadka „Brylantow ej rosy" dla „M azepy".
Gdy się urodzę, to mi pal wstawiają 
W starości boki ogn em przypiekają 
Jakby złoczyńcę etnażą u n ie  i  warzą,
P o śmierci moje) często się poswarzą.

za g a d k a  „Rusałki" dla „Lipy".
Czerwona jak koral, winny smak, kamienne serce, 

czemuż tak?

R ozw iązania  „Łam igłów ki" z  Nr. 2-go:
Fifes i Foka (pseudonimy dwóch nowych korespon­

dentów.

Rozwlaz. zagadki „Rusałki" dla Herbatki".
G r z m o t

R ozw iąz. logogryfu , L ip y" dla „Asparagusa".
W a r s z a w a

Odpowiedzi od Redakcfl,

K ochani C zytelnicy i C zyteln iczki!
Zapewne żal macie do Redakcji, że pisemko W asze tak 

długo się nie ukazywało; by<o wiele trudności, teraz już poko­
nane, zatem przyjmijcie obietnicę, <ż odtąd już regularuie pi­
semko Was dochodzić będzie. W  ostatnim uum ersu um ieścił 
pan zecer podpis „iskierka*- pod odpow iedzi od Redakcji; by ła  
to  omyłka, bo inna przyjaciółka Was^a gaw ędziła  z  W ami 
w  ostatnich dwóch num erkach ■ nadal z W am i gawędzić będzie, 
gdy dalej ty le  liścików  do „Światka** będzie nadchodzić, bo 
i ta  now a W asza przyjaciółka bardzo się  każdym liścikiem cie­
szy i w szystkich now ych korespondentów , jak  Księżyca, Zło- 
tego Rycerzyka, Konwalię, Nlezabndkę, Rożę, Wiosenkę, 
KrAUwbę t V letoiyba serdecznie, a tych, których liściki 
zaginęły  przeprasza, że tym razem im nie odpow iada, a le  nie 
z jej zaginęły one winy.

Brylantowej Rosie dziękuję za liścik i p roszę pozo staż 
przy  tym  pseudonimie, oo b ar ito  ładny. Pod św o|im  ład tr, m opi­
sem napisałam, C ągdalszynastap i ‘.zatem proszęnadeślńi |a k  naj- 
szybciei- Tw oie zagadid oardzo m s  ę podobają, może jeszcze 
m asz kilka dobrych w zapasie?

Z io ty  R ycerzyk  tak i malutki, a  już taki pracow ity. Liścik 
barazo  starannie napisany i cieszę s ę ,  że uczeń szkoły Jacho­
w icza, choć dopiero  9  lat iiczy. już sam  tak  łartn e lisc ki i lo­
go gryfy układać potrati. Mam nadzieję, że ..Z łoiy Loc«ek*‘ n ie  
będzie teniuszkiem. pomyśli tro .h ę  naa T w o n  togo gryfem 
i przyśle m i rozw iązanie trafne.

Róży. I T v  i<-3105. jak widzę, gorliwą czytelniczką 
„Św  atka“ i p in ie  uk ładasz logogryiy i zagadki. Uważaj tylko 
abyś sta ianu ie  ro zs iad a ła  słowa łam  głów ek na sylaby. Twój 
op is , jak na i l - e t n ą  nan eokę. był bardzo łndny.

N iezabudko aocbana p iszesz raan e, ale troszkę roztrze­
panie, bo  za dużo błędów  znalazłam w  Twvm krótkim liściku; 
mrmo tego proszę aby choc aż on p iirw s^y , n ie o y łostatnim , 
bo ładnie  opisałaś siebie; panienka 13-lemia. to  <ut jes t stwo­
rzonko, co ma ambicję i stara się pozhyć biędów.

K siężycu kochany dobrze zrobiłeś, tt w reszcie i w na­
szym  „światku"* się ukazałeś. Witam C*ę i saJow oloną iestem 
z T w ep  op isu  nreszuania. Czekam  ob ecan y ch  uowin.

LIplc. Sama m e wiem dla zego .Czarnulka** i „B ór tu - 
c h o N k "  m e odzywają się wiecei do „Św iatka" C iebie proszę 
aby* sw ei obietn icy  dotrzymała i Św iatek nadal skw apliw ie 
czytała; mam nadzieję, że już zdrową jesteś. Zagadki tw o je  
są trochę za  tru d n t, tnote masz łatw iejsze

u i j o  w o d n a  m e pow innaś rozkładać sylab  logofryfir na 
lirery, bo  nikt takiego nie odgadnie, rozłóż, proszę C ię na sy­
laby, a  Twój logogryt d la  „R usałki" um ieszczę w przyszłym  
numerze.

K ró łew ne, proszę aby nadesłała rozw iązanie ..zagadki*, 
a  właściwie łam igłówki, d la  „Lilii w odno", bo  m e* a» s te  mam 
ty ie  czasu, moja Królewno, aby każdą łam igłówkę sam a odga­
dywać.

L am p arto w i. Czemuż tak groźny w y b rs .c ś  Sobie p seu -
d o n to  Boję s ę ,  że Twoje towarzystwo w „Św iatku" prze­
straszy  się tak groźnego sasiada, Rozwiązania Two<e są dobre.

W k»sen«ę szczególnie serdecznie witam M oże Twoje 
przyjście do g rona koresponden ek  przyniesie nam n^praw dt 
w iosnę nareszcie bo w szyscy za nią tęskn my; m rozy juz bar* 
azo nam dokuczały. Liścik Twój wcale nie był „nudny*. Tak 
ładn ie  op isa łaś S eb ie . że zdawato mi się i ju> rzeczyw iście 
słyszę św iergot p taszków , a tu, mimo, iż już po sw. Agnieszce, 
skowronka iakos n gdzie n e  wi iac, ni słychać Na o b ecan y  
..obszerny* liścik bardzo  się cieszę.

Goplan! Pseudonim  ładny, ale liścik za króciutki to 
też nie w iem kto Ty je s te s  n e zechcesz sieb ie  opisać?

T raw kę. K onw al ę . M a gor a tk ę , R usałkę , Kopciuszka* 
P o d lo tk a , R ybkę, S am oclerń  i W ie lo ry b a  budzi z ich snu 
leniuszKów B i e d r o n k a .

.«b >‘
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